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Rolnictwo.
Doświadczenie porównawcze z różne- 

mi gatunkami nawozów.
(Dokończenie^.

Na wszystkich oddziałach jednocześnie zasia­
na pszenica,  powschodziła tak jednostajnie że 
żadnej różnicy między niemi spostrzedz nie było 
można; ta jednostajność t rw a ła  aż do późnej je­
sieni. Około zaś połowy wiosny, wyraźnie się 
już odznaczały bujniejszemi i ciemniejszemi list­
kami oddziały użyźnione nawozem stajennym i lu- 
dz/demi odchodami-, po nich nas tępowały pod tym 
względem, oddziały posypane mą/rą z /rości, ju a ­
nem i odchodami gołębi. Oddział  zaś nawieziony 
sztucznym nawozem Liebiga, tak co do bladego 
koloru listków, jako też nędznej wegietacyi,  ró­
w na ł  się zupełnie oddziałowi  niemierzwionemu.  

Zbiór  taki da ł  wypadek:

|rn. roli niemierzwionej w yda ła  100 funt. 
ziarna i 265 funt. s łomy i plew.

^  in, świeżo nawieziona mierzwą s ta jenną w y ­
dała 146 f. ziarna i 336 f. słomy i plew.

4 m. użyźniona nawozem Liebiga, wydała  151 
f. ziarna i 232 f. słomy i plew.

\  m. ditto odchodami  gołębi,  wydała  140 f. 
ziarna i 320 f. słomy i plew.

i  m. ditto guanem,  wydała  136 funt. ziarna i 
319 f. słomy i plew.

^  m. ditto mąką  z kości,  wydała 142 f. ziarna 
325 f. słomy i plew.

Obracając zbiór powyższy na p ieniądze— po­
d ług ceny targowej— tedy:

Część niemierzwiona przyniosła tal. 2 sr.  gr.
2 2 f .

Część nawieziona m ierzwą, dito tal. 4 sr. gr. 6 . 
Część użyźniona nawozem Liebiga, ditto tal. 3 

sr.  gr. 6 .
Część ditto 
Część dittó 

sr.  gr. 3 J .
Część ditto guanem tal. 3 sr.  gr. 27
Część ditto m ąką  z kości tal. 4 sr. 1.
Teraz wypada obliczyć koszta tychże n a w o ­

zów. Dla skrócenia,  przyjmiemy całe  to uży­
źnienie wyłącznie na rachunek pszenicy.

19

ditto od gołębi, tal. 4. 
odchodami ludzkiemi tal. 4



24 cent.  nawozu stajennego, kosztuje 2 tal.;, 
s t rącając  tę kwotę z powyższej war tóści  ziarna,  
s łomy i plew, pozostaje czystego dochodu tal. 2 
sr.  gr.  6.

(37 f. patentowanego nawozu Liebiga koszto­
wa ły  z t ranspor tem 2 tal. 1 2 |  sr. gr.; pozostaje 
czystego dochodu sr. gr. 23 ( ! ! !  otóż ów wyna­
lazek, k tóry zjednał  liebigowi chwilowo europej ­
ską  s ławę i tytuł Barona! Red.).

67 f. sproszkowanych odchodów gołębi,  (przyj­
muje tu połowę ceny guano) 1 tal. 1 2 i  sr.  gr. 
pozostaje czystego dochodu 2 tal. l S f  s r . g r .

67 f. ludzkich odchodów,  1 tal. 2 2 i  sr. gr.; 
pozostaje czystego dochodu 2 tal. 1'1 sr. gr.

,67 f. guano, 2 tal. 25 sr.  gr.; pozostaje czyste­
go dochodu 1 ' tal. l f s r . g r .

67 f. mąki z kości, 1 tal. 12± sr.  gr.; pozo­
staje czystego dochodu 2 tal. l S f  sr. gr.

Podług tego wydał^czystego dochodu:
1. Nawóz stajenny. . . tal. 2 sr,  gr.  6.
2. Patentowani] nawóz Liebiga-----   —  23.
3. Odchód gołębi . . . . .  2 —  17f .
4. Ludzkie odchody ■ . . . , 2 — I I .
5. Guano. . ..........................1 —  i f .
6. Mąka z k o ś c i ......................... 2 —- i l l .

A więc, mąka z kości wydała  największy, a 
patentowany nawóz najmniejszy czysty dochód. 
Nawet i guano nie wiele przyniósł;  pochodzi to 
zbyt wysokiej onegoż ceny, pochłaniającej  wię­
kszą część dochodu surowego.

Lecz nie tu jeszcze koniec doświadczenia;  wy­
p a d a ło  wszakże poznać jak długo t rw a skutek 
wymienionych nawozów.  Tym końcem, ze wszy­
stkich 7miu oddzia łów następujący po pszenicy 
jęczmień, zos tał  osobno zebrany, osobno omło- 
cony i przeważony. Otóż wypadek tego:

Oddział niemierzwiony wydał  {ziarna 1-| szefla 
i 250 funt. słomy.

Oddział użyźniony Liebiga nawozem,  1J. szefla 
ziarna i 255 funt. słomy.

Oddział ditto odchodami gołębi, 2* szef. z i ar ­
na i 260 funt. słomy.

Oddział ditto odchodami ludzkiemi,  2 |  szef. 
ziarna i 25S funt. słomy.

Oddział d i t t o  guanem,  wydał 2 |  szefl. ziarna i 
250 f. słomy.

Oddział ditto mąką z kości,  wydał  2 J  szefl. 
ziarna i 256 funt. słomy.

Zatem zbiór pszenicy i jęczmienia,  po po trące­
niu kosztów na nawóz, przyniós ł  czystego zysku:

Oddział pierw szy  niemierzwiony tal. 5 srg. S i .
Oddzia ł mierzwiony. . . .  —  5 —
Oddzia ł  użyźniony Liebiga nawozem 3 —  1 l |V
Oddzia ł  —  odchodami  gołębi 5 — 21 —
Oddzia ł  —  ludzkiemi odchod. 5 —  25 —
Oddzia ł —  guanem . . . 4 — 2 5 | .
Oddział  —  mąką z kości .  —  5 —  l S f .

Podług tego, najwyższy czysty zysk przyniosły: 
odchody ludzkie, mąka z kości i nawóz stajenny; 
najmniejszy zaś nawóz Liebiga. Okazuje się ztąd 
zarazem, jak wielki wywierają wp ływ na roś l in­
ność odchody ludzkie; a następnie jaką  to massę 
produkcyi corocznie tracimy, marnując je. Od 
czasu powyżej opisanego doświadczenia,  są one 
u mnie s tarannie zbierane i na nawóz obracane.

W końcu dodać muszę, iż chcąc  się przekonać 
jak wyżej wymienione nawozy działają na rośliny 
groszkowe,  wykonałem podobne poprzednio opi­
sanemu doświadczenie.  porównawcze z grochem 
zwyczajnym. Obszerność każdego oddziału wy­
nosiła f  mit zresztą jakość  roli, jej uprawa,  po­
przedni stan mierzwy, zbiór  i t.  d., co do wszy­
stkich oddzia łów były te same.

Wypadek był  następujący:

Oddział niemierzwiony wydał l £  szef. ziarna  i 
300 f. słomy; war tość  3 tal. 26 sr. gr.

Oddział mierzwiony, wydął  2 szefl. ziarna i 375 
f, słomy (a).  Po s t rąceniu  kosztów nawozu, po­
zostało czystego zysku tal. 2.

Oddział użyźniony nawozem Liebiga, wydał  l f  
szefl. ziarna i 309 f.-Słomy. Po st rąceniu  kosztów

(a )  W idać źe  św ie ży  nawóz w ięcej  działa stosunkowo 
na produkcyę ziarna niźli  słomy. Red.
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nawozu pozostaje czystego zysku 1 4 |  sr.  gr.  (!!! 
Red.).

Oddział użyźniony odchodami gołębi,  wydał
szef. ziarna i 370 funt. słomy. Po s trąceniu 

kosztów pozostaje czystego dochodu tal. 2 s r .  gr*

17̂
Oddział użyźniony odchodami  Iudzkiemt, wy­

dał. 1 szef. ziarna i 3S0 funt. słomy. Po st rąceniu 
kosztów, 2 tal. 15 sr.  gr. czystego dochodu.

Oddział użyźniony guanem wydał  ^  szefl. z iar ­
na i 34S funt. słomy. Po s t rąceniu  kosztów, 1 7 j  
sr.  gr.  czystego dochodu.

Oddział użyźniony mąką z kości,  wydał 
szefl. ziarna i 350 funt. słomy. Po s t rąceniu  ko­
sztów na nawóz, 1 tal. 25 s r;  gr.

A zatem i w tein doświadczeniu,  najmniej przy­
niósł  czystego zysku nawóz patentowany JLiebigą 
i guano, a najwięcej odchody ludzkie, odchody 
gołębie i nawóz stajenny. Zadziwia że mąka 
z kości tak mały wywarła wpływ na plon g r o ­
chu, a przeciwnie znacznie go powiększyła co do 
pszenicy; powodem tego być muszą jakiejś che­
miczne przyczyny.

Aby się przekonać jak daleko sięga wpływ wy­

mienionych nawozów na następną roślinę, żyto 
na tymże doświadczalnem pólku zasiane, z każde­
go oddzia łu  osobno Zostało zebrane i omłocone.  
Wypadek z małą  różnicą był podobny do ot rzy­
manego przy pierwszem doświadczeniu fz jęcz-  
mienjem po pszenicy),  z tą tylko jedynie różnicą: 
że oddział  m ąką  z kości użyźniony, s tosunkowo 
wydał znacznie więcej żyta po grochu,  aniżeli j ę ­
czmienia po pszenicy. Zdaje się to wskazywać, 
że mąka z kości mniej s łuży roślinom s trącznym 
aniżeli kłosowym.

Powyższe doświadczenie zdaje się przekony­
wać: że patentowany nawóz Liebiga nic nie 
war t  (a), i że guano zbyt jest kosztowny, aby u 
nas z korzyścią mógł być używanym; że go b a r ­
dzo dobrze— pod względem sk u tk u —zastąpić 
mogą odchody ludzkie i gołębie,  gdzie się to 
p tas two w znacznej ilości znajduje; nakóniec,  
przekonywająco wskazują też doświadczenia,  iż 
nawóz stajenny całkowicie innym surrogatem za­
stąpionym być nie może; i że zawsze pierwsze 
w rolnictwie zajmować będzie miejsce.

Agrieola.

Gospodarstwo ogólne.
Co jest racjonalne gospodarstwo?

Nie idzie tu jedynie o definicyę, ale o rzecz sa­
mą w praktycznym rozbiorze; mówimy często 
nracyonalne gospodarstwo, racyonalny gospodarzy 
tern chcemy powiedzieć rozsądne,  bo ratio po ł a ­
cinie jes t rozsądek.  Celem takiego gospodarstwa 
jest  nie tylko kapi tały w nićm będące  pomnożyć, 
ale z nich przez czysty dochód najwyższe uzyskać 
korzyści.

Pomnożyć kapitały w gospodarstwie ,  jes t to 
uczynić ziemię przez s tosowne sprawienie ży- 
zniejszą, mogącą wydać większe plony. Pomno­
żyć kapi ta ł  w łąkach,  jest to przez dobrą  ich 
up rawę pomnożyć sprzęt  siana, k tóre  jes t ś ro d ­

kiem do pomnożenia kapi ta łu  w inwentarzu r o ­
boczym i użytkowym. Pomnożyć kapi tał  w lesie,  
w stawach,  pasiece,  w sadach,  gdy przez nauko­
we i systematyczne gospodars two pomnoży się 
w lesie materyał  budowniczy,  powiększy się 
w s tawach ilość grubych ryb— miodu, wosku i 
owoców na przedaż.

Do osiągnienia tych celów potrzebny jest  jesz- 
cze inny kapi tał ,  to jest: kapi tał  obrotowy,  czyli 
gotówka,  k tór ą  opędza się dzienne potrzeby go­
spodarskie.  Kapitał  ten, jest  ne rw em  gospodar­
stwa, jedyną dźwignią do wykonania powziętych

(a )  Takie zdanie p ow zię li także o nim w sz y sc y  gospoda­
r z e , k tórzy  dośw iadczenia z  nim ro b ili. Red.



—  148 —

zam ia rów:  jest  to, że tak powiemy,  i skra  e le k t r y ­
czna  da jąca  g o s p o d a r s tw u  życie. K ap i t a ł  fen, 
w  r ę k u  r a c h u n k o w e g o  i umiejętnego gospodarza ,  
m oż e  inne kap i ta ły  w go sp o d a r s t w ie  spoczywają­
c e  pomnożyć;  a w n iezręcznych ,  zkąd  innąd  d o ­
b r z e  obmyślane  zamysły,  p rzez  bojaź l iwą s k r u p u ­
la tność ,  zbyteczną  bojaźń, może  bezużytecznie mi­
n ą ć  się.  Na tern zależy dobre  użycie ob ro to wego  
ka p i ta łu ,  aby nawet  szczodrze  użyty, jeżeli  nie 
z l ichwą,  to przyna jmnie j z g rubym pr o c e n te m  
do rąk  się wróc i ł .

Do takich n a k ła d ó w  należy,  np. polepszenie 
lub założenie  nowych ł ą k ;  rzadko  bow iem  któ re  
g o s p o d a r s tw o  ma ich tyle, ile po t rzeba ,  a j eszcze 
rzadziej ,  aby dobr e  w ydawały  siano.  Nim się j e ­
dn ak  do tego ulepszenia przystąpi ,  należy po dłu g  
n ieurodza jnego  na t rawy rok u  obliczyć,  ile ł ą k a  
t a  wydać  może s iana  i do tej i lości za s to sować  
l iczbę,  na fo lwarku  t rzymać się mającego  i n w e n ­
ta r z a .  W  obl icze niu  tern przyjmuje się na je dną  
sz tukę  gr ube go  bydła  15 do 20 fun tów,  a dla 
o w cy 2 funty s iana  dziennie,  p rzez  200  dni.  Na­
k ł a d  na p o p raw ie ni e ,  za łożenie lub za l ewan ie  
łąk ,  po t rzech  la tach z p r o c e n t e m  przez p o w i ę ­
kszony zb iór  paszy i większy pożytek z ipwenta-  
Tza w ró c ić  się musi.  Z tego jednego  n a k ł a d u  
p o m n o ż ą  się kapi ta ły w łą k a c h ,  w in wen ta rzu ,  a 
p r z e z  n a w ó z  w gru n ta ch  ornych.  Za pomnoże­
n i e m  sprzę tu  siana ,  pomnożyć  można  s topniowo 
l iczbę inwentarza :— z pomnożeniem inwe nta rza  
uzyskuje się więcej  nawozu,  a im go więce j  
użyć można, pola tern obfitsze w y d a w a ć  b ę d ą  
plony .  W zamiar ach  tak ich p r o w a d z o n e  g o s p o ­
d a r s t w o ,  sur roga ty  siano mające  zas tąp ić ,  s ą  tyl­
ko  szczeblem narzuconym przez konieczność ,  po 
k tó rym  z większą  t r u d n o ś c i ą  dochodzi się do 
celu.

Zapewniwszy  sobie  dos ta tek  paszy, należy 
o b r ó c i ć  uw agę  na nawóz.  W obfitym i dobrym 
n aw o z ie  ukryty jes t  klucz do ro zw ią z a n ia  w s z e l ­
k ich  kwestyi  gos podarsk ich .  Obfi tość  je go  j esz­
cze n ie ,wszystko  s ta no wi— potrzeba ,  żeby był  
użyźniający, to jest:  od momentu,  gdy na gnojnik

zos tan ie  wyrzucony,  tak od w p ły w ó w  p o w ie t r za  
i deszczu  ochroniony  ale użyźnia jące  lotne c z ą ­
stki  w nim pozos ta ły .  Celu tego dopn ie  się,  gdy 
gnojnik należycie zos tan ie  urządzony; gnój r ó ­
wno,  ani zbyt  g ru b o  ani zbyt p łasko ,  na nim zo* 
s tan ie  ścielony; wie rzchnia  część  zawsze  ś m i e ­
ciem z i e m i ą  zw ycza jną  lub to r fow ą  zos tan ie  p o ­
kry ta  i częs to gn oj ówką  polewana .

Urządzenie gnojn ika  i sposó b  urządzenia  zbie- 
ra ln ika  na gn o jó wk ę  poc iąga  za s o b ą  na k ła d y —  
lecz pożytek jaki się przez nie os iągnie  jes t  nie do 
obl iczenia .  Gdy więc racyonalny g o s p o d a rz  p o ­
siada dużo do brego  nawozu i znany m u . j e s t  s to ­
pień żyzności  j ego  g r u n t ó w  ornych,  ( s ta ty ka)  
obliczyć po wini en  ha ja k ą  p rz e s t r z e ń  i w jakiej  
i lości  użyć go może na jeden  morg ,  aby je przy 
naj lepszej  żyzności  u trzymać .  Wiadomo,  że przy 
dobre m  ut rzymaniu  by d ła  daje każda gr ub a  s z t u ­
ka, p rzez  200  dni w k tórych  zimuje, tyle dobrego  
nawozu,  że nim j e d n ą  t r z e c i ą  czę ść  mo rga  pola 
ś r ednie j  żyzności  do br ze  s p ra w ić  można .  Jeżeli 
chów owiec  jes t  g łównym celem gospodarowania ,  
w tedy  na tę s a m ą  prze s t rzeń  pola r a c h o w a ć  t r z e ­
ba 10 sztuk owiec.

Im go spoda rs tw o  rolne  racyonaln ie j  j est  p r o ­
wadzone ,  tein więce j po t rzebuje  nawozu; s u r r o ­
gaty nawozowe,  jako  to: ’komposty,  chem iczne  
c ia ł a ,  podo ry wa n ie  zielonych rośl in i t. p. s ą  
w p r a w d z i e  pomoc ne ,  ale nawozowi  bydlęcemu 
w y r ó w n a ć  nie mogą .  Gdy zatem po mi mo  wszel ­
kiego na tężenia  w pr odukcy i  s iana  i paszy,  j esz­
cze by s ię  n i e p ro d u k o w a lo  tyle nawozu,  ile do 
ce ló w rolniczych jest  po t rzeba ,  wtedy  pomnożyć  
go można:  s ta wia jąc  bydło o p asow e  na wywarze  
wódczanym,  m łó c ie ,  wy t łoczynach  bur ak ow ych,  
albo też na zaparzonym  ka rm ie  p o d praw io ny m  
makuchami .

Doprowadziw szy  go spoda rs tw o  ro lne  do tego 
stopnia,  że pola o rn e  i ł ąki  w normalnym s topniu  
statyki zna jdują  się, wtedy go sp o d a r s t w o  z zw y­
czajnej  tylko produkcyi  zboża i jarzyn,  p r zecho­
dzi w u p r a w ę  rośl in  handlowych,  fabrycznych  i 
ap teka rsk ich ,  np. kminu,  anyżu,  marzanny,  urze-
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tu,  r h u m b a r b a r u m , n a s i o n  o l e jnych ,  ro ś l in  p a ­

s t e w n y c h  i t. p.  N im a lo l i  g o s p o d a r z  do jdz i e  do  

u p r a w y  tych roś l in ,  n ie  m a l e ,  o s o b l i w i e  z począ t -  

Jui, p o n i e ś ć  mus i  of i ary.  Po mn a ża ją c  b o w i e m  

s p r z ą t  paszy ,  p o m n o ż y ć  g o  tylko m o ż e  u m n i e j s z e ­
n i em  sp rz ę t u  zb o ża  i s ł o m y ;  a l e  w ł a ś n i e  tg o f i arę  

n a z w a l i ś m y  w yż e j  w y r a c h o w a n ą  s z c z o d r o ś c i ą ,  

a l b o w i e m  z mniej szej  prz e s t rze n i  g r u n t ó w ,  mni e j ­
szy  b ęd z i e  s p r z ę t  zb oż a  w  p i e r w s z y c h  latach; a le  

w i ę k s z y  s p r z ę t  s i ana  n a s t r ę c z y  s p o s o b n o ś ć  l e ­
p s z e g o  g r u n t ó w  d o p r a w i e n i a ,  w t e d y  uzyskany  
ob f i t s zy  p lon  zb o ża  i s ł o m y  w y n a g r o d z ą  s o w i c i e  

p o c z ą t k o w y  ubytek.

O b r a n i e  roś l in  na s z t u c z n e  ł ą k i  lub p a s t w i s k a  

z a w i s ł o  od  s k ł a d u  grun tu  i rodza ju in w e n t a r z a  

u t r z y m y w a n e g o  na fo l warku .  Po s i a n i e  ł ą c z n e m ,  

d o br ze  z e b r a n e m ,  p i e r w s z e  m i e j s c e  za jmuje  lu ­

c e r n a  i ko n ic zy n a  c z e r w o n a ;  rzadko  j e s t  t akże  

p o ł o ż e n i e  g r u n t ó w  aby j e d n a  i dru ga  o b o k  s i e b i e  

s k u t e c z n i e  m o g ł y  być  u p r a w ia n e .  Grunt  z p ł y t k ą  

w a r s t w ą  ro d za jn ą  lub j a ł o w ą  n i e  ob i e c u j e  ob f i ­
t e go  zb io r u  lucer ny ,  lepi ej  s i ę  na n im p o w i e d z i e ,  

za  p o d m a s z c z e n i e m  go  n i e c o  n a w o z e m ,  c z e r w o ­
na k o n ic z y n a .  Gdyby  j edna k  gru nt  l en  w y s y k o  
b y ł  p o ł o ż o n y ,  ani  j e d n e j  a n i  dr u g i e j  ro ś l iny  d o ­

b r e g o  sp r zę t u  n i e d a .  L uc e rn a  w y m a g a  z i e m i  

z w i ę z ł e j  z g ł ę b o k ą  w a r s t w ą ;  o w i l g o ć  dla niej  

w  w y ż s z y c h  n a w e t  p o ł o ż e n i a c h  t ro s zc z yć  s i ę  n ie  

t r z e b a ,  a l b o w i e m  c i ą g n i e  ją  g ł ę b o k o  z a p u sz c z o -  

nemi  k o r ze n ia m i  ze  sp o d n i c h  p o k ł a d ó w .  K o n i ­
czyn a  za ś  c z e r w o n a  l ep i e j  s i ę  uda je  na z i e m i  s y p ­
kiej ,  n a tu r a l n ą  w i l g o ć  mające j ,  c o  jej z a ś  w  s o ­

kach  p o ż y w n y c h  i w i l g o c i  z z i emi  nies taje ,  p r z y ­
c i ą g a  z p o w ie t r z a  i z i e m ię  n a w e t ,  tak o d c h o d a m i  
j a k o  i k o r z o n k a m i  s w e m i  s p r a w i a .

P o  tych g ł ó w n y c h  d w ó c h  g a t u n k a c h  rośl in ,  pa ­

s t e w n y c h  n a j p o ży t e cz n i e j s ze m i  są ,  s p a r c e t a  (dz i ę -  

c i e l in a )  i kukurydza .  W  w y b o r z e  gr un tu  n i em a  

t ru d no ś c i ,  u n i kać  tylko m ł a k o w a t e j  i t or f owe j  

d o l iny .  , S p a r c e t a  uda je  s i ę  p o d ł u g  d o ś w i a d c z e ­

nia  na gr un tac h ,  w  k tóryc h  s k ł a d z i e ,  a lbo  s p o ­

dniej  w a r s t w i e  c ząs tk i  w a p n a  zn a j du ją  s i ę .  Ku­

k u ry d za  w y m a g a  z i e m i  z w i ę z ł e j  i żyzne j ,  p r z e d e -

w s z y s t k o  z a ś  d uż o  prom ien i  s ł o n e c z n y c h ;  u p r a ­

w i a ć  j ą  z a t e m  p o t r z e b a  na grun tach  na s ł o ń c e  

w y s t a w i o n y c h .

Dla g o s p o d a r z a  r a c y o n a l n e g o  n ie  j e s t  r z e c z ą  

o b o j ę t n ą  jak i e  z w i e r z ę t a  d o m o w e  ma  u s i e b i e  

p i e l ę g n o w a ć ,  c zy  b y d ł o  r o g a t e  czy  o w c e ;  z a s t o ­

suje  011 s i ę  do p o ł o ż e n i a  i rodzaju g l e b y  s w o j e j  

p o s i a d ł o ś c i .  Na g r u n t a c h  z w i ę z ł y c h ,  t r zy m ać  

m o że  o w c e  lub b y d ło ;  z a w i s ł o  to od s t o s u n k ó w  

m i e j s c o w y c h  i od  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  mu nas t r ęcz a ją .  

Na g r u n t a c h  l ekk i ch  da w y b ó r  o w c o m ,  pr zy n a j ­

mniej  tak d ł u g o ,  d o p ó k i  p r z e z  s t o s o w n ą  u p r a w ę  

nie  p o l e p s z y  i ch  do  t e go  s t o p n ia ,  że  bę d z i e  m i a ł  

paszy  i s i ana  p o d o s t a t e k .  W ra cy on a ln em  g o s p o ­

d a r s t w i e  n i e  m o ż e  b y ć  a m a t o r s t w a  —  w s z y s t k o  

m i e ć  m u s i  c e l  m a t e r y a ln y — pie n i ężn y ;  w y ją w s zy ,  

że  z a m i ł o w a n i e  w  c h o w i e  p e w n e g o  rodza ju  z w i e ­

rzą t  o g r a n i c z a  s i ę  do ki lku lub k i l k u n a s t u  s ztuk ,  

n i e w y p ł y w a j ą c y c h  s t a n o w c z o  na c a ł e  g o s p o d a r ­

s t w o .  Mi es z an in a  też  c h o w u  r óż n y ch  g a t u n k ó w  

z w i e r z ą t  na j e dn ym  fo l w a rk u ,  j e s t  s p r z e c z n ą  

w  r o z u m o w a n e m  g o s p o d a r s t w i e .  Każd y  b o w i e m  

z g a t u n k ó w  z w i e r z ą t ,  w ł a ś c i w e g o  s o b i e  w y m a g a  

p a s t w i sk a ;  o w c e  inne go ,  k r o w y  i n n e g o ,  k o n i e  i n ­
n e g o ,  tak też c o  do  s i a na  na z i m o w ą  k ar m ę .  J e ­

że l i  p o s i a d ł o ś ć  p o d z i e l o n a  na ki lka f o l w a r k ó w ,  i 

o k o l i c z n o ś c i  s ą  po  t e m u ,  ż eby  w  k o m p l e c i e  d ó b r  

te trzy ga tun k i  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  u tr zy m y w a ć;  

to z a w s z e  lepi ej  j e  r o z d z i e la ć ,  an iże l i  na  j e d n y m  

t r z ym a ć  f o l w a r k u .

R ac yo na l ny  g o s p o d a r z  t r u d n o  że by  p r z y s t a ł  na  

f o l w a r k  mający  w i e l k i e  o b s z a r y  pól ,  p a s t w i s k  i 

ł ąk ;  j e s t  to z a w a d ą  w  a d m i n i s t r a c j i ,  w  d o z o r z e ,  

a n a w e t  w  d y s p o z y c y a c h  p o l o w y c h .  Fo lw ar k  

ob e j m u ją cy  od 6 0 — 1 5 0  do  2 5 0  m o r g ó w  pola,  ł ą k  

i p a s t w i s k  n a j s to s o w n ie j s z y  do  r a c yo na ln eg o  g o ­

s p o d a r s t w a .  W  w i e l k i c h  fo lw ar kac h ,  ro b o tn i k ,  

nim s t an i e  na p r z e z n a c z o n e  mi e j s c e  u tr a c a  w i e l e  

czasu ;  c z a s  zaś ,  to n a j w ięk sz y  k a p i t a ł  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  i w sz e l k i c h  z a t r u d n i e n ia c h  lud zk i ch ,  
na leży  g o  jak na jw ięc e j  o s z c z ę d z a ć ,  N igdy  f o l ­
wa rk i  w ie lk i e  c h o ć b y  na j l ep ie j  a d m i n i s t r o w a n o  

nie  p r z y n i o s ą  s t o s u n k o w o  tak ich  k o r z y śc i  j a k



—  150

małe ;  to zaś z t ąd  pochodzi  że lepszy wszędz ie  
m oże  być dozór ,  czasu  mało  się t r ac i  i p o p e ł n i o ­
n e  b łędy  w gospoda r s t w ie  ła t w o  da ją  się n a p ra ­
w i ć ,  albo lepiej powiedzieć:  m ni e j szą  przyniosą  
w ł a ś c i c i e lo w i  szkodę .

Mało  jest  t akich fo lwarków ,  żeby g ru n ta  j e d n a ­
kow ej  były dobroc i :  s ą  najlepsze,  ś r edn ie  i p o ­
ś lednie :  racyonalny  go spo dar z  uwzględni  każdy  
g a t u n e k  i zastosuje  do odpowiedniego  celu.  Gdy 
s ą  m a łe  poś lednie  gatunki ,  użyje ich pod  rośl iny 
pa s te w n e  pomnaża jąc  żyzność  w nich i p rzez  n a ­
wożenie ,  częs te  spulchnienie  i po ru szan ie  s p o ­
dniej  w a rs tw y,  u s i ł o w a ć  będzie  d o p r o w a d z ić  je 
do żyzności  naj lepszych swo ich  g ru n tó w .  Nie in ­
ny jes t  t akże  cel z g run ta m i  ś r e d n i e m i  choćby 
s ta ły  pod  odrębnym sys tematem polnym. Obrane  
roś l iny  w  rotacyi  dążyć  m a ją  do znies ienia r ó ­
żn i cy  i d op row adz en ia  ich do klassy najlepszej,  
o ile mo żno ść  tego dozwoli .  J

Mie jscowość  fo lwarku  dla racyonalnego g o s p o ­
da rz a  jes t  to samo co k o m p a s  dla s te rn ika ;  ona  
k ie ru je  n im w u łożeniu  planu,  p o d łu g  k tórego  
g o s p o d a r s t w o  ma być p r o w a d z o n e .  Inaczej  go­
s p o d a r o w a ć  będz ie  w górzystem,  inaczej  w p l a ­
sk ie m  położeniu ,  inaczej  pod  mias tem,  inaczej  
w  wielkiej  od mias ta  od leg łośc i .  Między g ó r a ­
mi  p ra ce  polne mu szą  odb ywa ć  się z na jwiększym 
po ś p ie c h e m ,  bo dłuże j  t r w a j ą  wpływy zimy i 
p r ędze j  p o w r a c a j ą .  Pod  mias tem wielkiem,  
gdz ie w każdej  chwili  w szy s tk o  można  korzystnie 
spieniężyć,  nie będz ie  racyonalny gospodarz  n a ­
g r o m a d z i ł  z ap asó w ,  albo pr z e ra h ia ć  p ro duk ta  na 
technic zne  wyroby,  k tó re  nowyc h wymagają  n a ­
k ł a d ó w .  Tam p ro d u k c y a  i zbyc ie  się p r o d u k tó w  
i ś ć  powinno z k ł ą b k a .  Nim bowiem z da lszych  
s t ron m og ą  być dowiez ione ,  może je  po lepszych 
sp rzed ać  cenach .  Ani b r o w a r ,  ani gorzelnia,  lub 
inny  gospodarski  zak ła d  techniczny nie na s t r ęczy  
tych korzyści ,  jak pom in u tn a  sprzedaż  p r o d u ­
k t ó w .  Fabryki  tego rodza ju  p o w in ny  s ta n o w ić  
odrębny zor ob ek  ludzi fachu k a p i t a ł e m  z a o p a ­
trzonych.

Inne jest położenie racyonalnego gospodarza

w  okolicy od  wielkich mias t  odległych;  już on 
ani  nab ia łu ,  ani  d robiu ,  ani  zboża,  ani bydląt  nie 
może  tak ł a t w o  i tak korzys tn ie  s p rz ed ać .  H a n ­
de l j ego p r o d u k t ó w  iść musi  przez ręce  p o ś r e ­
d ni ków ,  k tórzy  jego  zyskiem s ię  dzielą.  Nabia ł  
p r z e r a b i a ć  musi  na mas ło  i sery; d rób tuczy i gdy 
w  jes ieni  zimno nastan ie ,  posyła,  jak St rvjczycy 
sw o je  kapłony lub Czechy bażanty,  w odl eg łe  
miasta;  inne zaś p ro duk ta  dla po mn oż en ia  ich 
w a r t o ś c i  p r ze ra b ia  na wódkę,  piwo,  miód,  oleje, 
mąki ,  k rupy ,  i t. p. Odp adk am i  tuczy do m o w e  
zwie rzę t a ,  pekluje,  nasala,  i wędzi  mięsiwa  i 
w p r o w a d z a  w handel .

Wie lka  je s t  n i e sp raw ie dl iw ość  dla naszego 
p ro d u cen ta ,  że do tą d  u nas nie wesz ło w zwyczaj  
w ażyć  zboże. Cóż wynagradza  lepszego gospo- 
d a r ż a  za um ie ję tność  i pi lność,  kiedy po ró wn ej  
cen ie  jak  mniej  ważący  p r o d u k t  mus i  s p r z e d a ­
w ać?  Ciężkość z ia rna jes t  sku tk iem dobre j  gleby 
i dobre j  uprawy;  staje się d o b r ą  przez  d o b r ą  
u p ra w ę ,  a do b ra  u p r a w a  wymaga  nauki  i n a k ł a ­
dów.  Z c iężkiego  zboża więcój  mąki ,  więce j  
ch leba ,  w ię ce j  też p o p ł a c a ć  powin no .  Tymc za ­
se m dobry  go spoda rz  o p ł a c a ć  musi  n ie udo lność  
z łego  go spodar za ,  gdyż mu ten gorszym p r o d u ­
k tem ce nę  n a rz u c a  i s łuszn ie  na leżący  się zysk 
p ie rw sz em u ,  w r ę c e  p r z e k u p n ik a  w t r ą c a .  P r a ­
wn ie  oznaczona  w aga  każdego ga tun ku  zboża by­
ła b y  w ym ia rem  sp raw ie d l iw oś c i  i n a g r o d ą  dla 
dobrych  gospodarzy,  k a r ą  zaś n iedba łym i n i eu ­
mie ję tnym go sp od a rz om .

( Dokończenie w nast. nrze).

Co jest korzystniejszem: układanie  
zb o ż a  podczas  żn iw a  w mędle lub 
iv s tożk i?— Z doświadczenia poró­

wnawczego.

Od lat kilku, uznano układąpie zboża w mędle, 
jako nader niestosowne, m ianowicie podczas



słoty; a natomiast polecano układać je w stoż­
ki (a).

Obeznany z lemi dwiema sposobami przyznać  
musi, że u łożone  w stożki, mniej jest wystawio­
ne na szkodl iwość  dżdżystej pory; ale natomiast  
zapewne też przyzna: iż jest o wiele żmudniejsze,  
a następnie kosztowniejsze od układania w m ę­
dle. Zachodzą więc  tu dwa pytania:

1. Czyli, przewyżkę kosztów pokrywa większa  
i lość ziarna i s łomy,  lub-lepsza, ich jakość?

2. Czyli używane dotąd s tożkowanie zboża, nie 
dałoby się zmienić na sposób równie  korzystny,  
lecz mniej kosztowny? :

Pytania te, jedynie tylko porównawcze  do­
świadczenia mogą rozwiązać: i takowe wykona­
łem.  )6n ,9ibym. w siiiabjsiiu i

Do doświadczeuia tego wybrałem 6 mor. żyta, 
jak się rozumie najrówniejszego. Na jednej po­
łowie}  czyli 3 morgach, obrałem żyto w cześnie  
zasiana; a drugą poł ow ę (3 m.) wziąłem z p ó ­
źnego ży ta . Dla tego zaś obrałem siane w ró.- 
żnym czasie, aby doświadczenie  to wykonać za  
pogody i podczas sło tny . Co nie mogłoby mieć  
miejsce,  gdybym obrał  żyto na obudwóch cz,ęr 
śc iach  jednocześnie  dojrzewające.  Jakoż życze­
nie moje spełnione zostało; albowiem podczas  
zbioru zboża wcześnie sianego, przez dni 8 był  
czas przekropny z ch wi lo wą  pogodą i s łońcem;  
przy zbiorze zaś drugiej po łow y,  nastąpiła p ię ­
kna pogoda. ...z V( , , „,.,l

Każda połowa pola doświadczalnego,  podzie­
loną została na 3 oddziały,  obejmujące po je ­
dnym m. beri. Oddział A. był ułożony w m$dle, 
Oddział  B..,jo s to żk i na kry te , Oddział  C. w s to żk i 
n ieprzykry te .

Do ułożenia w mędle oddzia łu A. potrzeba 
było |  dnia kobiecego,  czyli zapłaty pieniężnej  
sri gr. 4; do ustożkowania nakrytego oddziału B,
1 dnia kobiecego i 1 męzkiego; wydatek wynos i ł  
12 sr. gr.; do ustożkowania nienakrytego  (przy

(a )  Stożki te s ą  opisaae i r y c i n ą  objaśnione Tygodniku 
z r .  1845 s t ron .  GS. .Red.

każdym stożku toparty był  snopek,  do nakrycia  
w  razie potrzeby) f  dnia kobiecego i dnia raęz- 
kiego.  co razem kosztowało  9 sr. gr.

Podczas pięknej pogody, mędle 3go dnia od 
ustawienia, stożki zaś nie nakryte 5go,  a nakry­
te dopiero Sgo dnia mogły być do gumna z w ie ­
zione.

Do zwiezienia rnędli z oddzia łu A. potrzeba  
było 1 dnia męzkiego i i  dnia sprzężaju; koszta 
2 5 |  sr. gr.; do zwiezienia s tożków bez nakrycia,  
-§ dnia męzkiego i |  dnia sprzężaju, razem 32  
sr. gr. Do zwiezienia stożków nakrytych §  dnia 
męzkiego i §  dnia sprzężaju; razem 38=  sr .gr .

Omłot żyta mędlowanego kosztował  1 tal. 26  
sr. gr.; zboża s tożkowanego nienakrytego,  1 tal. 
22 sr. gr.; stożkowanego nakrytego,  1 tal. 19 sr. 
groszy.

Żyto zmędlowane wydało  S j  szefl. berlT; śtoż- 
kowane,  tak nieprzykryte jak nakryte, SA szefli 
czyli przewyżkę  w g o t ó w c e  4 sr. gr. Ponieważ  
podczas zbioru pogoda była piękna', zatem przy­
jąć należy: że mały brak ziarna zboża mędlowa-  
ń e g ó , myszom przypisać należy; albowiem  
o wiele są ońym przystępniejsze kłosy poziomo  
w  mędlach leżące,  niźli po łożone  w  stożkach'.

Dodać mi tu wypada, iż wartość  s ł om y ze 
stożków,  jako paszy,  była w y ż s z ą ,  od s łomy  
w mędle ustawionego żyta; zapewne ztąd, iż leżąc  
na ziemi, mniej więcej się zepsuła.

A zatem, zbiór żyta podczas pogody, z 1 mor.  
w mędle ustawionego,  kos ztow ał  29® sr. gr.  
zbiór s tożkowanego z  nakryciem, 50A sr. gr., a 
stożkowanego ale nienakrytego 41 sr. gr. Atoli,  
z kosztów zbioru żyta stożkowanego s trąc ić  nale­
ży: oszczędność  opłaty od młocki,  wynoszącej  11 
sr. gr.,  oraz większą  ilość ziarna, 4 sr. gr, razem 
15 sr. gr. Rachunek więc jest  tu lakowy:

Zbiór żyta mędlowanego wynosi  sr. gr. 29^.
Stożkowanego bez nakrywania sr. gr. 26 .
Stożkowanego nakrywanego . —  —  35^.
Z powyższego się okazuję, że w razie pięknej  

pogody, pod'względem kosztów,  s tożkowanie  bez
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nakrycia zasługuje na pierwszeństwo przed mę- 
dlami i stożkowaniem nakrytem.

Lecz wcale inaczej rzecz się ma w czasie 
dżdżystym. Koszta mędlowania i s tożkowania 
były te samo co wyżej. Lecz drugiego dnia po 
ich ustawieniu,  począł  deszcz padać i t rw a ł  
przez dni ośm; tern zaś dzia ła ł  szkodliwiej na zbo­
że, że przez cały ten czas powiet rze było nader  
parne.  W skutek tego, w ciągu tak nieprzyjaznej 
żniwom pory, wypadało najprzód przełożyć inę- 
dle; a nawet  później rozbierać je zupełnie,  sno­
py rozwięzywać, suszyć, powtórnie wiązać i w mę- 
dle układać .  Wszystko to wymagało  2 j  dni ko ­
biecych i 1 dnia męzkiego,  zapła ta wynosiła 17 
sr.  gr.

Stożki nienakryte,  za nadchodzącym deszczem, 
natychmias t snopkiem na to pozostawionym zako- 
p ione zostały; co wymagało \  dnia kobiecego, i 
~ dnia mgzkiego; razem sr.  gr.  6.

Koszta zwózki zboża w mgdle ułożonego, wy­
nosiły 2 5 j  sr.  gr.;  s tożkowanego 3 S J  sr. gr.  Za­
tem koszta zbioru, przy dżdżystej porze,  wynosiły 
co do żyta mgdlowanego 4 6 j  sr.  gr.; co do stoż­
kowanego,  bez nakrycia 53£ sr.  gr.; a w s toż­
kach nakrytych 52^ sr. gr. Podług tego, i przy 
niesprzyjającej  porze czasu żniwom, zawsze jesz­
cze układanie  zboża w mgdle zasługiwałoby na 
p ierwszeństwo: bezwzglgdnie na ilość otrzyma­
nego ziarna, na dobroć słomy i na koszta młócki; 
skoro  zaś okoliczności te pod rachubg podcią­
gniemy, inny się wypadek okaże. I lak:

Omłocenie zboża mgdlowanego kosztowało 1 
tal. 2 8 ^  sr.  gr. Wydało  szefl. po większej 
części poros łego zboża; oraz 15 cent. całkiem 
wyblichowanej,  i mocno s tęchłe j  słomy. Za te 
7 j  Szef. żyta dostałem 5 tal. 13 sr.  gr. słoma 
najwięcej była war ta  3-^ tal.

Omłocenie żyta stożkowanego kosztowało  1 
tal. 22 sr.  gr.  Wydało ziarna zdrowego,  wcale 
nieporosłego,  8* szefla i 17 cent.  dobrej  słomy. 
Za ziarno otrzymałem 12 tal. 2 2 f  sr.  gr.; s łoma 
była wa r ta  7 tal. 25 sr.  gr.

Zatem,  po potrąceniu kosztów zbioru i mło­
cki ,  wydało żyto w mgdle ułożone tal. 5 sr. gr. 
9 |: : natomiast  żyto stożkowane, (nakryte) tal. 17 
sr.  gr. 2; a więc, ostatnie wydało  więcej od 
pierwszego,  tal. I I  sr. gr. 22^ na jednym morgu.

Szczerze wyznaje, iż takowy wypadek mocno 
mnie zadziwi ł i o wiele przeszedł  moje oczeki­
wanie.  Może podanie to zrodzi wątpliwość o p r a ­
wdziw ość  onegoż a przecież gruntuje się ono na 
najrzetelniejszej prawdzie i najskrypulatniejszej 
akura tności .  Zresztą,  zważywszy rzecz grunto­
wnie, nie ma tu nic nadzwyczajnego. Albo­
wiem:

Z powodu przekładania mgdli, rozwigzywania 
snopów,  ich przewracania i powtórnego wiązania 
i układania w mgdle, naturalnie, że bardzo wiele 
najlepszego ziarna musiało sig okruszyć (co się 
też później okazało na roli, na lej bowiem czgści 
na której  stały mgdle, gęściej zboże powscho- 
dziło aniżeli zwykle bywa siane; na lej zaś gdzie 
były stożki, tu i owdzie tylko zeszło); a prócz 
tego, jakość ziarna (jak wyżej powiedziałem mo­
cno poros łego) oraz niemal zupełne  zepsucie 
słomy,  musiało również  zniżyć dochód. Nadto, 
żyto będące  w mędlach o wiele t rudniej  s ięomła-  
ca ło  od tego co w stożki ułożone było.

Z powyższego sig okazuje: że przy sprzyja ją­
cej żniwom pogodzie, sposób układania zboża 
w mgdle lub stożki, małą  czyni różnicę; lubo naj­
mniej kosztownem okazało się w tym razie stoż­
kowanie bez nakrycia;  podczas zaś s łotny,  stoż-* 
kowanie zakopione, pod każdym względem na 
pierwszeństwo zasługuje.

W końcu dodać muszę: iż zakopianie stożka,  
czyli okrywanie go snopkiem,  jest dosyć żmu­
dne i wymaga zręcznego robotnika do dobrego 
wykonania tej czynności; radzę więc tylko wiem 
czas je zakopiać,  gdy się ma na pewną słotę; 
w przeciwnym zaś razie, zostawić snopek przy 
każdym stożku, aby w razie potrzeby był przy 
ręku.

Agricola.
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